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Orkiestra dziecięca
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Zdjęcie nasze przedstawia naj młodszą na świeeie orkiestrą dzie- 
cięeą w Los Angeles w Ameryce, bo złożoną z samych dzieci.

Orkiestra ta odbywa i obecnie p ^by przed wielkim koncertem z u* 
działem 1.50® dzieci - muzykantów, który odbędzie się w Los Angeles 
w bieżącym miesiącu.

Szczęście Piotra Borowego
Piotr Borowy wywędrował do 

Klondike, aby szukać szczęścia"-
Klondike, ten kraj cudów i 

skrajnej nędzy, kraj ziota i zimna, 
przyciągnął go, jak tyłu innych i 
jak tylu innycii — zawiódł.

Co miał obecnie ezycić? Wituąć 
do Polski, którą opuścił piętnaście 
lat temu, obiecując wrócić bogatym 
Wstydził się i — prawdę powie­
dziawszy — niebardzo miał za co. 
JeśK zaś pozostanie w Klondike-, 
to cóż, chyba się najmie do cięż­
kiej pracy .jakiemu gunukcwL któ­
ry go będzie wyciski wał. Sytuacja

była poważna, a jemu samemu zda­
wała się bez wyjścia. . .. ;

Owego wieczoru siedział w fc.* 
rze położonym o dwanaście mil od 
Dawson - City, wśród złolofiajnjca 
pól,:. i spoglądał posępnym okiem- 
na zgromadzonych poszukiwaczy 
złota, bogatych wiadciriefti działek, 
grzejących się w cieple olbrzymie­
go pieca. Jedńi rozprawiali o czymś 
popijając poncz, drodzy grali w 
karty: kilku tańczyło w Laki krzy­
kliwej muzyki, Wiol ki Eliasz rza 
cii woreczek złotego piasku na stół 
i-oznajmił wszy af kim, .że ,.stav.' ia“ 
Wszystkich: jego uziaJka vspis*u*

się dobrze" — miał’ dziś szczęście! 
Piotr nie zazdrościł mu- me zazdio 
scił wogóle nikomu: przecież sam 
mógł stać się bogatym — lyiko je­
go działka „spisała się kle'* — o t, ' 
poprosba. nie miał szczęścia.

Eliasz postawił przed nim szklan 
kę poneżu.

— Wypij to .,żołtodziubie‘‘ — 
rzekł wesoło. — Nie w ario się emu 
cić! Przyjdzie kolej na ciebie! Nie 
trać serca!

Piotr przyjął poczęstunek, by 
nie urazić Eliasza, ale nazwa t,żól- 
•todziuba" nadawana tylko nowym 
i niedoświadczonym kopaczom doi-



knęłą go <lo żywego, coergicŁiiie 
leż zaproś testowa! przeciwko temu 
epitetowi.

i — Nie jestem ..żóLodziubein'! 
'Ju ż  cjwadc % rzędu zimę* spędzam 
w tym przeklętym kraju. W swoje 
szczęście nie wierzę, ale odwagi je­
szcze nie straciłem i mogę tego do 
wieść!.. '

— Dobrze rzekłeś chłopcze! — 
zsekt Walter i przysiadł się do Pio-

■Walter był to człowiek szorstki, 
„Mieć szczęście*' było niemal jego 

• przysłowiem, używanym we wszel­
kich okolicznościach. I  teraz użył 
je w zastosowaniu do Piotra, eo 
wywołało uśmiech na twarzy Eljui-

— Ty wierzysz w jego szczęście 
—  rzeki, trjąeając się z nim ezklan 
-jką — ale chłopak jest mniej pew­
ny niż ty!

Piotr nie rzekł nić na to.
— A jednak ou będzie nual szczę 

ście — upierał się Walter — i chwy 
tń je w odpowiednim momencie.

— Oczywiście potwierdził Piotr 
bez przekonania i pociągnął kilka 

-łyków ponczu. To podnieciło jego 
energię. Chwila zniechęcenia minę 
ła. Walter miai rację. Szczęście 
przyjdzie w końcu.

Gdy tak był pogrążony w my­
ślach, drzwi otwarły się szeroko i 
na progu stanąi Indianin, Prąd 
mroźnego powietrza, a 3 nim kłęby 
pary wionęły na salę.

Indianin rzucił worek z listami 
na stół.

— Kurier z Dawsoa — rzekł la­
konicznie.

Podczas gdy Walter, z racji 
starszeństwa, rozdzielał listy, India 
nin wyjaśnił krotko;

— Abilar jest sum; atn- pojechać 
do Port - Jukonu. Jest wielki mróz 
i  zbliża się burza. Listonosz pra­
wie umiera. Który ż białych go za­
stąpi?

— Ja  — zawoial Piotr, podczas 
gdy Eliasz i kilku inny cii pośpie­
szyło na dwór, aby zobaczyć, czy li­
stonosz jest istotnie umierający. — 
Okazało się, że tak. Biedak me wy 
trzymał trudów podróży wśród wy 
jątkowo silnych w tym roku mro­
zów i teraz leżał bmvladay na sa­
niach mamrocząc coś w gorączce. 
Ktoś z białyori musiał go zastąpić 
Jedakże dalszą podróż należało od­
łożyć, Jednakże mróz tężał, a po­
nadto istotnie zanosiło się na stra­
szną burzę śnieżną. Otoczono Pio- 
trią, który przygotowywał się już 
do drogi,

— Nie pojedziesz teraz — r?ekł 
Eliasz. 7——— Barometr opada coraz 
bardziej, I, oprócz tego, jest 40 st. 
ttiżej zera,

¥~ ”;̂ Cóż ja  ryzukuję — odpowie- 
Nie mam nie do

stracenia, oprócz życia- Może pad­
nie choć stawka w postaci normal­
nego za tę drogę wynagrodzenia.

— Hola-! — wykrzyknął Walter
— a ja  urządzę inną grę! Stawiam 
o zakład trzysta dolarów, że Piotr 
zrobi drogę do Fort - Jukonu 1 spo 
wrotem w dwadzieścia dni.

— "W ar ja t jesteś — odparł a* to 
Eliasz w  do Fortu - Jukonu jest 
dobre trzysta {Idłometrów; tesysta 
spowrotem, to razem sześćset ,.Bur 
(tak nazywano Piotra) musiałby 
zrobić trzydzieści kilometrów dzień 
nie. Przy tym zimnie zamarznie 
na śmierć.

— Trzymasz zakład?
— Nawet podwajam #o! Sześć­

set dolarów, że nie wróci na ezaa,
— Dobrze! Piotr nie da mi 

przegrać!
Tymczasem Piotr, oapossór obo­

jętny, włożył swe mokasyny, cięż 
kie futro, czapkę 1 podwój ae rę­
kawice.

— To twardy cldop, mówię wam 
—■ grzmiał Wall er trzema szklanka 
mi ponezu. —- W idziałem go przy 
robocie podczas gorszego mrozu

— Będę w dwadzieścia dni spo- 
wrotem rzeki krótko Piotr, kie­
rując aię ku drzwiom.

Tymczasem porobiono wiele in­
nych zakładów, gdyż kopacze złota 
są przeważnie, namiętnymi gracza­
mi, Weg, właściciel barn zapisywał.

— Rozumie się samo prze* się
— rzekł Walter — że gdy Bor po­
wróci w oznaczonym terminie, jod 
na trzecia wygranych nałoży do 
niego! 1

— Zgadzamy aię — odkrzyknię
to

Suma zakładów w ciągu godzi­
ny wzrosła do dwunastu tysięcy.

— Oto jest moje ,,szczęście'7 —- 
zawołał Piotr wychodząc A-. weźmy 
je za łeb!

WIOSNO!
Wiosno! Jeżeś przyszła od miesiąca 
/- tak skąpisz swego słońca, 
i^zyś się z zimą pobratała,
Żeś tak o lob zapomniała?

Patrz wiosenko! patrz w okienko! 
iW sutorynii1 siedzi Janko. 
Pobiegałby nieboraczek*
<\le coż? nie ma ehodaczek!

Nożęta mu tak skostniały,
Ir. ręczyn?/ posiniały,
I iczko bl +će, aż kremowe,
Wiosno! Cvy to jest dla niego tdro-

•V*ł

r heeniy kciatów i zieleni 
I ciepłycb. słonecznych promieni!

frusia Pfeiffer.

Na dworze byk. dotkliwe zimno 
i wiał złośliwy wiatr. Indianin A 
bilac apujtzai na swego nowego 
zwierzchnika ,jakby chcąc spytać: 

—. Chyba nie pojedziemyt?
Ale Piotr za całą odpowiedź trza 

snął * bata.
— Naprzód psiaki! — krzy­

knął na półdzOae wilczury, sap cię 
ta m  do sanek.

Zaczęła  uę najbardzi* warjacka

Piotr, jak mówił Walter, był 
istotnie „twardym chłopcem". Nie­
czuły ■ na zimno i zmęczenie, robił 
średnio trzydzieści kilometrów 
dziennie mimo piętrzących się 1 
mnożących trudności. Miał jednak 
i „złe chwile", (idy wkroczyli nu 
terytorium Alaski, średnia trzydzie 
stu znacznie spadla. Abilar, który 
spoglądał początkowo na- białego t 
lekoeważeniem. myślał teraz:

— On jest z żelaza. Ale nie wy 
trzyma do końca.

Przy przejściu gór narty dwuch 
ludzi musiały torować drogę dlii 
psów. Przeszkody lok się zwiększy 
Ir, że nie mogli robić więcej, niż 
dwie mlie na godzinę.

Aby odrobić czas stracony, Piotr 
maszerował czternaście godzin na 
dobę bez odpoczynku! Gdy wresz­
cie w dwunastym dniu osiągnęli 
Fort - Jukon, psy byłv juz niezdat 
ne do drogi. Piotr zmienił zaprzęg 
i szykował się do powrotu Błagano 
go, aby odpoczął; mróz nie popu 
szczał, a barometr ponownie zaczął 
spadać. Ale odmówił: śtracił juz
dwa dni i tle dwa dni trzeba było 

’ ’ 15.
Akibar nie pokazywał po sobie 

zmęczenia — przez dumę. Wypró­
żnił swój worek z lifLami i wziął 
inny. Założono nowe psy do sanek 
i ruszono w powrotną diogę. Była 
ona piekielną, Fc‘n£Ł niepowodzeń i 
wypadków, Nadomiar złego za­
przęg okazał się slaby i psy zdycha 
?y jeden za drugim, że w końcu lu­
dzie musieli zapiząe się do sanek, 
by pomóc pozostałym przy życiu,

— Ta jest moje szczęście, trze­
ba je dobrze wziąć za łeb — mówił 
Piotr w chwilach upadku na duchu

Jednak po-kilku dniach droga 
się poprawiła i p io tr mógł nadro­
bić owe dwa stracone dni. Jeszcze 
jeden — ostatni wysiłek i Piotr zna 
lazł się w obozie, gdzie oczekiwał 
Walter. Było to dwudziestego dnin 
od chwili wyjazd a. o dziesiątej go 
dżinie. Piotr przybył ną godzinę 
przed przewidzianym terminem.

Gdy poszukiwacze złota, słysząc 
poczekanie psów wylegli z boru, u j­
rzeli napół martwego Indianina i 
upadającego ze znużeniu białęen, 
który zdobył się na jedno, tylko 
krótkie zdanie:

— Oto jestem!
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Nastąpiła burza okrzyków. H ot 
ra zaniesiono triumfalnie do baru.

— Pojjczu! — wrzeszczą! lilia??. 
— Przegrałem zakład, glć nie żału­
ją wcale.

— Miał szczęście — stwierdził 
.Walter, patrząc aa wzrastający nu 
stole stos woreczków z& złotym pia 
skiem.

Podczas njeobeenogci Piotr?; za
kłady wzrastały. Wynosiły teraz 18 
Lysieęy dolarów. Z tego 6 tysięcy 
przypadło Piotrowi. Było z czem 
sacząó walkę z fortuną i Piotr czul 
się szczęśliwy.

— To jest wariat — rzeki nie­
chętnie jeden z łych, którzy prze­
grali.

'Alę wspaniały wariat — po 
prawił Eliasz.  ̂ '

— Nie, panowie — zawołał Wal 
ler. — To nio wariat. To Poiak. - •  
,Ja znam ten naród. Twardy jest i 
nieustępliwy.

Co piszą dzieci
U S T  JANKA.

Janek b^ł synem biednej szwac?. 
tń. Mieszkali w małym miasteczku 
Często roboty brakowało, a wtedy 
przychodziła straszna nędza, l*rdwie 
t.a kawałek chleba starczyło. Janek 
miał już siedem lat. Nauczył się 
przy matce ezytad i nieźle pisał

— Mamo? — pyta raz Ja tuk  —•> 
po co ludzie listy piszą?

— Po tu. moje dziecko, żęfcy się 
czegoś dowiedzieć, o coś prosić lub 
dziękować, o sobie dać wiadomość, 
gdy kto daleko mieszka.

Chłopiec pię zamyślił. Potem 
wziął kawałek czystego papieru, pc 
^ nio wał go i zaczął pisać:

„Dobry Boże, J a  jestem zd”ów i 
mamusia także, ale jesteśmy bardzo 
h.edni, od trzech dm, nie próc - chle 
la  me jemy, a dziś i soli zabrakło 
Mama powiada, że Ty wszystln. dać 
rcc żesz, gdy zechcesz. Zechciej więc 
nam dać* czego potrzeba. A taki i 
przyślij mi jaką książeczkę do czy­
tania i choć jedną zabawkę, l>o mi 
'iię strasznie nudzi*4, i podpisał sic 
przy końcu „Jan Sulinski . Złożył 
Janek Ust, zakleił go cblebem i na 
wierzenu napisał adres: Do Wszech 
mocnego Boga w niebie4*.

Wrzueji list do puszki pr?y koś­
ciele, gdzie ludzie ofiary składają

Pewnego wieczora do ubogiego 
mieszkania szwaczki zgłosił sie po­
słaniec i pizyniógl kosz naładowany 
rożnymi prowiantami.

Była tam tajcie książeczka i pił- 
la. Na wierzchu leżała kartka z na­
pisem:

„Odpowiedź na list Janka".
Zdziwiła sie biedna kobieta, bo o

Rozmowy z Czytelnikami
Halina Mnsiedlakówna.

Najmocniej Cię przeprawom za 
błąd w nazwisku. Już się to więcej 
sie powtórzy. Ale poza tym nie 
wiem, na com Ci właściwie m»ał od 
powiedzieć Przecież nie poruszyłaś 
r  liiisie żadnej ważnej sprawy.
Hela Musialikówna.

Tyłeś mi zadała pytań w Twoim 
długim lifcie, że doprawdy, trudno 
mi jest odpowiedzieć szczegółowo 
na każde pytanie. Ale spróbuję. 
Więc zacznijmy od początku. Przę- 
cfewszystkiir najmocniej przepra 
"zam cały zastęp „Ogników4* za to, 
że nie znal>*ł się na liście tych, któ 
r?y dobrze zapadki rozwiązali. A t»-

'.Ącie nic j.ie wiedziała. Ale wk ’ótee 
Ję  wszystko wyjaśniło. List w nus? 
ce znalazł proboszcz a przeczytaw­
szy go, chęlał zaspokoić próśb?- Jan 
kn

Ułożyła Hela Musialikówna, 1

raz odpowiedź druga na pytanie, 
dlaczego „Jutrzenką44 nazywa się 
„ Jutrzenkę 44. Dlatego, że jutrzenką 
nazywa się świt, wczesny ranek. I 
żvcie dzieci, młode, wczesne, życie * 
i witanie łeż właściwie jest jutrzem 
<:ą. Wasat dziecięca młodjsć i 
wschód słońca są jednakowo uśmie­
chnięte i radosne. Dlatego pisemka 
dla dzieci nazywa się „Jutr ienką44. 
Opowiadani? „Czerwone paniofet 
ki“ jest ładne, ale wolę wy­
brukować Twój „List Janka**. Tak­
że i Twoje „bilety wizytowe*4 zna­
lazły się aziś w dziale rozrywek 
*ądzy, że już teraz jesteś zadowo­
lona z odpowiedzi i ze m nie.

Wacia Posternakówna,
Twoje zagadki muszą poczekać 

na swoją kolej, bo zagadek mam 
bardzo dużo H to takie, która długo 
t"*ż leżą w teczce i bardzo już "hcia 
łvbv się :v aleźć w „Jutrzence4*. Ba 
»ec.zke możesz przysłać, o ile ją  sa­
ma ułaży.fci.

Raj dla dzieci

Otwarta w Londynie wystawa różnych modeli kolei żelaznej, sta­
nowi prawdziwy raj dla dzieci, które ze szczególnym, a jakże zrozumla 
łym upodobaniem przychodzą gromadnie na wyslawę ze swymi rodzi­
cami f opiekunami; aby odbyć choć krótką podróż spacerową aa praw 
dziwej lokomotywie.

Obrazek taki przedstawi;!, włamie nasze zdjęcie.



Wanda Nowakówna.
Proszę się nie niecierpliwić. Two 

j t  logogryfy muszą poczekać swo 
.jej kolei.
Stanisława Wilczyńska.

Opowiadanie, które mi przysła 
łaś, przeczytaJem z przyjemnością. 
Postaraj się jednak ułożyć jakąś o- 
•powiesć własnego pomysłu.
Władzia Nowakówna.

Nic, pcdobizny swojej w „Ju ­
trzence nie zamieszczę, bo przecier 
i ie  tu jepi najważniejsze, ] <k wy
f iądaiu, tylko  to, co piszę dla .Was 

•  W as.

Wiesinnia Dubielówna, Helena Woź 
niczkówna i Zosieńka K owalikOwna

Powien vam krótko, źe dwa 
dni, to jest w wielką sobotę i w pier 
A7szy dzień świąt tak odpoczywałem 
jak już nti się to dawno nie zdarzy­
ło bo w redakcji trzeba codziennie 
pracować, nie wyłączając niedziel 
Cieszę się, że święta spędziłyście 
przyjemnie i dziękuję za pamięć o 
mnie. Nie mogę Wam się odwdzię­
czyć tym samym, bo rodzina „Ju­
trzenki4'  jest tak liczna, że ty>ko o 
.'■•dej gromadzie dzieci mogę myśleć. 
Ciemniej jednak miły Wasz list po

zostanie mi dłużej, w pamięci, niż 
inne listy.

J&rol tfałdyk.
Trudne mi odpowiedzieć, czy wy: 

drukuję jakąś powiastkę, gdy jej 
dotychczas nie otrzymałem. i :
Do rodziny * Jutrzenki*

zostali przyjęci: Helena Zygmun 
'wpa, Haneczka Skowrońska, Śnie 

żyezka Michalaka, Czesia Cygam- 
kówua »

Jadzi Józcwiczdwnie
że serdeczne pozdrowienia równie 
serdecznie dziękuję.

♦  „entliczkś-pętl iczki" ♦
Rozwiązania z numeru 14-go „Ju 
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Nagrody
Dobre rozwiązania nadesłali: 
l j  Mięcia Cdinbfowna 2) Ta­

deusz Mróz 3) Alicja Lii sort i) 
Janin  ka Słaba 5) lian oczka Sko­
wrońska 6) Sylwester Cyganik 7) 
Zygmunt Pypno S) Jerzy Ziumoń- 
i&ki 9) Władysław Pzierwa 10) Zo- 
łJieńka Haraburua. 11) Lucyna Gór 
£)kówna 12) Andrzej Szostak 13) 
Halina Smoikowna 14) Hanka Raj 
nówna 15) Kazimierz Pieniążek ló; 
Kazimierz Frankiewicz U ; „Rączy 
Jeleń1,4 18) Barbara Gcsiaczewska 
19) Marysia Bartmańska 21); Iru 
sia Pfeiffer 21) jlenko faroniówna 
£2) Zysia Trzęęuniecbówim 23; 
„Gwiazdeczka44 24) Ryszard Pio 
trowski 25) Lucjan Wiejacba 26) 
Zastęp Ogników 27) Heia Musbdi- 
kówna 28) Jasia Fińkuwna 29; Fre­
dzia Drożdżowaa 30, Lodzia Bu- 
dziarzówna 31) T. Góruikowski. 
32) Staś Kin 33) Jufeefcek Kacz­
marski 34) Marian Kołodziej 33)

| Marian Trżęsimiccłi 36; W lad/La 
I NowakÓśvna 37; Danuśka Bemów- 

na 38) Tadeusz Starnawski 3fj; Ja  
dzia Biesażanką 40) Hela Bobku>v 
na 41) Czesława CyganiJiówna 42; 
Halinka Bolecka Aty Jadzia Józew. 
czówna. 44) „Szarotka 43) Elżbieta 
Kasperczykówńa 16) Wandzia Tr??. 
simiechówna 47) Waiidzia Jałowice 
ka 48) Tadzio i Rysiu Krakowscy 
49) Zdzisław Laskowską 50)_ „K a­
nia Czarnocka44 C7i> „Żabie tJczko'* 
52) Nina Śtacijówna, 55) Henryk 
Stach 5-1) Kazia Skibiąnka 3&) 
Śnieżyczka Michalska oG) Helit Alu 
siedlakowna 57) Tadeusz Kalinow ­
ski 58) Krysienka i Jureczek Skór 
kowie u9) ZiuLeji haioń GO; if*5* 
neusz Rudawski 01) Irenka FiiO 
kówna 62) Janek Bratwiński w j  
Marysia Dudzik'nvna 04) „Wesela 
Jasia44 65) Wiesia i Rysia Szkutnt 
EÓwńe 86). Henio Nowak 67) Dane 
czka Getlerowna 05) Stanisław Sta 
pala 09) Jasieńka Mikulska 70) 1 
renka NoWakowna U) Brygidą 
Lange 12) Leopold Brzyski 73) lr- 
nńna Nożanka 74; Jerzy Kalino w 
ski 7o) Wand Nbwąkćwua 70”) Sra 
sia Walczykska ( ')  Baroara Dra 
Iwińska 78) „Złota uwiazdcezka 
79) (rena Gębkówna *9) Wanda Ne 
waków'na 81) Aneczka Vv spamais 
82) Emila Górówna 83} Krysia 1A 
trykowska .84) Daceczka zv.oeot«)ur­
na 85) Wiesia Korl ielówna hu; Wie 
siunia Dubieiowna, Helenka Woż- 
makówna i Zosieńka Kowalikówna 
S7) Czesław Drgacz 85) Halinka 
Czermkówna 83) 1 esłuw Wurcba- 
cher 90) „Polna Różyczka44 91) La­
la i Zosia Ładmuderówne &S) Ky 
szard Gawinek GS) Daniela Chwal 
ba 94) Kazia Lidu&ówua 95) iren- 
ka Kocotów ńa 90) Zofia, Hylów na 
97) Lalunia Kaiatówna OS)' I feieńa 
Zygmuptowna 99) Krysia Dudków 
na 100) Józef Ilałdyk 101) „Czu- 
purny Jurek4'.

i Za dobre rozwiązania książki 
przez losowanie otrzymują: Włady­
sław Dzierwa (Sosnowiec Kańska 
59), Halinka Solecka (Sosnowiec, 
Szkolna 4) i Ryszard Piotrowski 
(Sosnowiec, Sielecka 2).Nagrody do 
odebrania w Redakcji Expresu Za­
głębia w d7 iach 12,13 i 14 hm. o go 
dżinie 18-ej. / i

ZAGADKI:
I ułoży! „Czupurny Jurtk';.

Gdy pięć liter miały 
W sadzie dojrzewały 
jesienią i latem.
Gdy im ,,o“ zabrali 
pasły się na hali 
wełniaste i kudłate.

II. ułożyła Danuśka Bemów na.
.W gaju żyta, czy jęczmienia, 
w brózdaeh ściele swe gniazdeezko. 
W górze słychać jego pienia 
gdy z wiosna przygrzeje słoneczko 
Szare piórka, mała postać, 
lecz mu w śpiewie trudno sprostać 

III. ułożyła Irenka Nowakówna. 
Trzy litery w jednym rzędzie 
notakują zawsze wszędzie;
Dodaj głowę — fruwać będzie 
w niebo wzniesie swe orędzie.

BILETY WIZYTOWE, 
ułożyła Hela Musialikdwua.

Jaki mają zawód? .
O lek R ajz  Irka  A fach

METAMORFOZA* 
ułożyła Hanka Rajsówna.

Należy tak zmienić po’ jednf*j li­
terze w wyrazie „ s i ł a 44 i następ­
nych aby otrzymać słowo „ p a k t 44 

S I  Ł A

P A K T
Rozwiązania należy ńadsyać do 

środy dnia 14 bm. wiączsia.


